
Pismo z obrazkami dla katolickich rodzin polskich.
Kok XI. Bytom G.-Ś., 14-go Stycznia 1897. Xr. 2.

•,Ś\viatło“ wychodzi co tydzień. — Przedpłata kwartalna wynosi 1 m arkę -  75 centów. — Abonować można na 
każdej poczcie (Zeitungs-Preisliste t (Polnisoh) 107), w każdej księgarni, u agentów i z Wydawnictwa „Katolika11

w Bytomiu na Górnym Ślązku (Beuthen O.-S.)
O g ło s z e n ia  przyjmują się za opłatą 15 fen. od Jł-łamowego wiersza drobnym drukiem.

Praktyczne rady.
—  Maść na odziębliznę.

Przy panujących obecnie mro
zach, częste mogą być wypadki 
odziębienia rąk, albo nóg, może 
więc przysłużymy się niejednemu 
podaniem lekarstwa na odziębie- 
nie. Trzeba rozgrzać na ogniu 
24 części łoju baraniego, tyleż 
szmalcu wieprzowego i 4 części 
niedokwasu żelaza, mieszając ło
patką, dopóki masa nie będzie 
czarna. W tedy trzeba dodać 2 
części olejku terpentynowego i 
tyleż olejku bergamotowego; po 
ostudzeniu przełożyć w słoiki i 
smarować tą  maścią miejsca od- 
ziębione.

—  Odróżnianie żelaza  od 
Sta li .  Puszcza się laseczką 
szklanną na przedmiot rozpozna
wany, kroplę kwasu azotnego 
24" Bć, pozostawia ją  l/ 2 minu
ty, a potem opłukuje wodą; 
miejsce wygryzione będzie na stali 
czarne, na żelazie zaś białawo- 
szare.

—  Kit do wypełniania  sz p a r  
w d rew nianych  przedm iotach.
Topi się 3 ł/2 dkgr. kalafonii, i 
3 ł/.2 dkgr. żółtego wosku w łyżce 
żelaznej, a gdy się takowe sto
pią, podaje 3 y 2 dkgr. zwapnio
nej ochry w bardzo miałkiem 
proszku, i utrzymuje massę przez 
czas niejakiś w stanie roztopio
nym. K it ten wlewa się do 
szpar i fug w drzewie, które tym 
sposobem zakitowuje się bardzo 
mocno. K it taki opiera się 
wilgoci.

 -----

Rozmaitości.
* Pośw ięcen ie  kapłana.

Wśród wysp Sandwich jest jedna 
wysepka, Molokai, przeznaczona 
wyłącznie dla trędowatych. Ta 
straszna choroba jest tak dalece 
rozpowszechnioną w tym kraju, 
że dotkniętych nią muszą od
dzielać od reszty mieszkańców i 
przenosić na wysepkę, gdzie po
zostają już do końca życia. Pe
wien młody misyonarz francuzki, 
Damiens, przejęty litością dla 
tych nieszczęśliwych, postanowił 
opuścić świat i dobrowolnie po
święcić się pocieszaniu trędowa
tych. Długi czas zdrowie mu 
dopisywało, w końcu jednak 
uległ zarazie. »Nigdy już nie 
wrócę do drugiej mi Francyi — 
pisał do rodziny — jestem dot
knięty trądem. Jedna powieka 
już się psuje, podobnie jak ucho 
i lewa noga; wiem, że wkrótce 
zostanę zeszpecony, ale jestem 
zupełnie spokojny i szczęśliwy 
wśród moich owieczek. Bóg naj
lepiej wie, co jest potrzebne dla 
dobra mojej duszy, powtarzam 
też codzień: »Bądź Twoja wola, 
Panie, jako w niebie tak i na 
ziemi«.

* Podług s ta ty s tyk i  przemysłu 
zegarmistrzowskiego, zegarków 
kieszonkowych wyrabia corocznie : 
Szwajcarya 1,600,000 za 88,000, 
000 franków; Francya 300,000 
za 16,500,000 frank.; Anglia 
200,000 za 16,000,000; Stany 
Zjednoczone 100,000 za 7,500, 
000; ogółem zegarków 2,200,000 
za 128,000,000 f.

* Norwegia  jest jedynym 
krajem w Europie, gdzie od lat 
czterdziestu zmniejsza się stale

ilość napojów wyskokowych. 
Kiedy w r. 1850 wypadało na 
głowę 3,15 kwart przecięciowo, 
teraz wypada zaledwie 1,70 kwart. 
Zmniejszenie pijaństwa nastąpiło 
w skutek wyższych podatków na
łożonych na trunki spirytusowe i 
sumiennego dozoru nad szynkami.

* Japończycy, chcąc wyrazić 
niezadowolenie swe podczas przed
stawienia teatralnego, nie gwiz- 
dają, ani też tupią nogami, jak 
to jest w zwyczaju w Europie. 
Powstają poprostu z siedzeń i od
wracają się tyłem do sceny. Na 
ten znak wymowny kurtyna za
pada i widowisko zostaje zawie
szone.

Z A G A D K I .
i .

W pewnym ogrodzie było 
3 razy tyle jabłoni, co grusz. 
Wtem wielki wicher złamał 
cztery jabłonie i cztery grusze. 
Pozostało wtedy 4 razy tyle 
jabłoni, co grusz. Ile drzew było 
w ogrodzie przed wichrem?

II.
Myśmy z fachu rzemieślniki, 
Czynność naszą zna świat cały, 
Gdyż bez nas wozy i bryki 
Nie do użytku by stały. 
Pierwsze drugie u kolaski 
To rąk naszych trzecie drugie, 
Więc podróże z naszej łaski, 
Nie są bardzo żmudne, długie. 
Kto historyi, chce znać karty, 
Zgłębić przeszłość badaniami, 
Czytać stare trzecie czwarte,
Ten się śród nich spotka z nami, 
Z naszego to bowiem grona. 
W yszedł ten, co siadł na tronie, 
A złota wdadzy korona 
Zwieńczyła mu chwałą skronie.

w



a  m  z  n  o  m m
Często piszą się polskie listy na papierze, na którym jest nagłówek z niemie- 

ekim  obrazkiem  lub napisem . A gdy się komu na to uwagę zwróciło, tedy od
powiadał, że papieru listowego z polskim i napisam i dostać nie m ógł. Aby 
temu zapobiedz, postarała się nasza drukarnia o stosowne nagłówki i napisy i poleca

Papier l is towy i koperty
po takich samych Cenach, jakie w składach za niemieckie płacić trzeba, z ładnymi 
nagłówkami i polskim i napisam i (jak: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus, 
Szczęść Boże, Bóg z Tobą, Serdeczne pozdrowienie, Witam Was) po następu
jących cenach:

5 arkuszy listowego papieru i 5 kopert w tece za 10 fen., z przesyłką 15 fen. 
10 » » » 10 » » » 20 » » 30  »
25 » » » 25 » » » 40 » » 50 »

Należytość uprasza się przesyłać naprzód pod adresem: W y d a w n ic t w o
, , K a t o l ik a ”  w  B y t o m iu  (Beuthen O.-S.)

m ~  j  uż wyszedł z druku

„KATOLIK" kalendarz dla wszystkich na r. 1897
obejmuje: kalendaryum  n a  cały rok, jarm arki, śliczne obrazki i opow iadania oraz wiersze, d a 
lej objaśnienie „Składu apostolskiego.” Szczególną uw agę zw racam y n a  artyku ły : Germnui. 
zacya powiatu oławskiego, Czesław Lubiński. (ks. K onstan ty  Damroth). Ilu P o l a k ó w  żyje 
w powiatach Królestwa Pruskiego? Powieści są następujące: K ara  Boża. sławni siłacze 
w Polsce, złocisty krzyż z nieba, p a tro n  cnoty milczenia, podanie o 7 dniach tygodnia, b iada 
potw arcom , (opowiadanie bardzo wzruszające). P rzy  końcu znajduje się: a r ty k u ł o rodzaj- 
ności drzew owocowych, w skazów ki dla zdrowia, ka lw ary a  w Piekarach, i pełno ża rtów  w 
obrazkach i bez obrazków, w zbudzających szczery hum or.'

Cena 50 fen., z przesyłką 60 fen. —  Przy odbiorze 10 egzemplarzy ll- ty  w  dodatku.
N abyć m ożna we w szystkich księgarniach i u panów  agentów , oraz w ekspedycj i 

„K atolika.” — Poszukujem y rzetelnych ludzi, k tórzyby pragnęli zająć się jego rozsprzedaża. 
Udzielam y stosownego rab atu . — Adres: Wydawnictwo ..Katolika--w Bytomiu (Beuthen O.-S.)

□ □

ŁfcSjT Znacgne gnigenie ceny/

l

Żyu)ot ‘Pana i  Xbanasjego
Negusa Chrystusa

i  7 3 o g a  T lo d jic y  3 > jie tf/e y  T tla r y i
iv 23 zeszytach i ozdobiony 135 rycinami.

Zeszyt pojedynczy kosztuje ty lko  40  fen . (dawniej 50 fen.) — O kładki 
do dzieła tego nabyć można po 1.50, 1.75 i  2 marki.

(KK~ Kto kupi razem  2 3  zeszy ty  w prost z B kspedycyi „ K a to lik a “
płaci zamiast 11 mk. tylko 8 m arek.

Zamiejscowi muszą nadesłać należytość naprzód, oprócz tego na frankowanie 
dołączyć 25 fen., a jeżeli więcej n iz 10 mil, 50 fen.

Zamawiać można pod adresem:

Wydaiinictido „ Jfatolińa”, 73ytom (73euthen Ć A f )
!□]HSZSE5cSHSZ5E5Z5HSH5HFa5H5E5rHSZSZ5Z5ćL5Z5H5H5HSH5ESdL5ZSZ5r2SZSHSES□



Pismo z obrazkami dla kato l ickich  rodzin polskich.
H ok  XI. Bytom G.-Ś,, 14-go Stycznia 1897. Nr. 2.
” ■ wia t ło “  w ychodzi co tydz ień . — P rzed p ła ta  k w arta lna  w ynosi 1 m arki; (75 centów ). — Abonować m ożna na  każdej poczcie (Zeitungs- 

G l i s t ę  t (Polniscli) 107), w  każdej księgarni, u agentów  i z W ydaw nictw a ,,K ato lika“  w B ytom iu na G. Ś lązku (B euthen O .-S .) — 
OGŁOSZENIA, p rzy jm ują się za o p ła tą  15 fen. od 3-łam ow ego wiersza drobnym  drukiem .

PALEC BOŻY.
O PO W IADANIE Z W OJEN NAPOLEOŃSKICH.

-— * - "  ■/ - . —

( D o  k o

W yszedłszy z klasztoru za innymi, 
Postrzegłem ulice ożywione mnóstwem 
różnego żołnierstwa, którzy podobni do 
żeńców na obrzynku, używali teraz owo
ców pracy; zbiegowisko to miało minę 
njby karnawału, niby święta narodowego, 
niby bandy rozbójników bankietującej 
w lesie... Tutaj Holender wyskakiwał 
2 kręgiem sera i z dzbanem wina, na- 
Wleszawszy na biały m undur kręconego 
tytuniu; owdzie Francuz dobrze ścięty 
°bjuczył plecy sukniami kobiecemi i le- 
fie mi w oczy, abym co kupił dla mo- 
JeJ belli; Badeńczyk zgiął się pod cięża
rem kiełbas i szynek; w rynsztoku tarza 
s,ę pijana markietanka; znowu ulicą 
O'^gnie zgraja, rycząc przypom nioną so- 
oie pieśń, poprzedzana zataczającym się 
grajkiem, który brzdąkał na skradzionej 
gitarze.
, Tyle scen to śmiesznych, to wzbu

dzających przykre uczucie, przewijało 
Sl§ przed mojemi oczyma, że prawie 
odurzony wróciłem do naszego stano
wiska, gdzie zastałem większą część żoł
nierzy, którzy obłowiwszy się teraz pu 
szczali w handel różne kosztowności, 
Przedając najczęściej za manierkę gó
ra lk i, rzecz wartującą kilkanaście duka- 
° w» albo też na rozpostartym płaszczu 

2grywali się w karty do jakiegoś spe
kulanta, co bank założył. Czy tym czy 
°yym  sposobem na to, który został przy 
2 °byczy, wszystko jak było marnie na

ń c z e  nie. )

byte, tak zbyte; tylko na dobitek wielu 
pościągało na siebie karę boską w na
stępnej bitwie w sposób bardzo wi
doczny i przekonywający, — tylko nie dla 
wszystkich, gdyż wielu, którym zwraca
łem na to uwagę, nie chcieli wierzyć, 
składając na zwyczajną kolej bitew i sto
sując przysłowie: że gdzie drwa rąbią, 
tam trzaski lecą...

—  Dalszy nasz pochód odbywał się 
jak zwykle śród drobnych utarczek z 
bandami powstańców; żadna większa siła 
nieukazywała pola; wiedzieliśmy bowiem, 
że niedobitki hiszpańskie zbierały się w 
górach, chcąc nam zamknąć przejście 
do Madrytu. N a dwa dni przed zdo
byciem Sommo-Sierry, przednia nasza 
straż dościgła piechotę hiszpańską w wą
wozie Buwierka; rozprawa była krótka, 
a zwycięstwo przy nas... O dtąd szliś
my już wciąż góram i — aż dnia 29-go 
Listopada cały korpus marszałka Victor 
zebrał się u stóp skał, które przed nami 
wznosiły się stromo, przepaścisto, niby 
mur jakiej olbrzymiej twierdzy. Zajęliś
my stanowisko przy jakiejś wioseczce na 
pół zrujnowanej: niekazano nam ruszać 
się od koni, ale pozwolono rozpalić 
ogniska; tern bardziej, że zimno wilgotne 
na wskroś przejmowało, a i posiłek po
trzebny był wojsku —  przeto każdy so
bie warzył, co miał w zapasie; — ja 
zaś, pamiętam, raczyłem się z kolegami 
wyborną czekoladą, w którą się jeszcze
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w Lermie zaopatrzyłem. —  Óbóz hisz
pański będący na przeciw, gdy  się ściem
niało, przepiękny widok nam sprawiał ty
siącem ognisk, które jak lampy migały 
zawieszone na ciemnem tle tych skał 
nagich, pomiędzy któremi wił się wąski 
gościniec madrycki —  jutrzejsza nasza 
droga do sławy lub śmierci... Zapom
niałem jeszcze napomknąć, że dnia tego 
z kolei szwadron nasz był na straży 
przy cesarzu, która to okoliczność tern 
bardziej utwierdzała nas w mniemaniu, 
że jutro może i niedobędziemy pałasza. 
Bardzo więc długo i wesoło gawędziliś
my w obozie, prawiąc różne historyjki, 
przypominając sobie to dawniejsze lata, 
to różne znajomości i stosunki familijne; 
jaki taki westchnął za domem, za rodzi
cami, inny za kochanką, a każdy pytał: 
kiedy też da nam Bóg wrócić na nasze 
zrazy i kaszę?... W  końcu ożywiona ta 
biesiadka zeszła na smętne tylko przy
pomnienia; jakaś tęsknota, wróżka złego 
przeznaczenia osiadła czoła wiarusów; 
pospuszczali wąsy —  ja  zaś, sam nie- 
wiedząc dla czego byłem ochotszy niż 
kiedy; żarty mi się nie przebierały, tak 
dalece, że niektórych ten dobry hum or 
obrażał, i jeden, jakby na przestrogę 
mruknął z pod nosa: Ej wachmistrzu, 
za nadtoś dziś szalony, żebyś ju tro  nie 
beczał! —  Zmilczałem, alem w duchu 
rzekł sobie: chyba nad wami. — I praw
da, płakałem ich przy jutrzejszem ognis
ku, gdyśm y się i połowy towarzyszy do- 
rachować nie mogli... W  kampanii, jak 
to sami zapewne doświadczyliście, sno
pek słomy i suchy kawałek ziemi, jest 
rozkoszą, która wszystkie inne przewyż
sza, —  wyspać się dobrze to prawdziwe 
szczęście. Owoż tej nocy, tak się zda
rzyło, żeśmy obozowali blisko jakiejś po 
sady, czyli karczemki, ale tak zniszczo
nej, że nawet dach nie został; —  tam, 
rozlokował się na noc nasz rotmistrz 
Kozietulski z kilkoma oficerami i mnie się 
też dostał, jako wachmistrzowi szwadro
nowemu, kątek suchy i miękki snopek... 
Możecie sobie wyobrazić, żem zasnął 
twardo i smaczno; z razu żadne marze
nie nie kłóciło spoczynku i wszelkie 
czucie było mi odjęte z zapomnieniem

trosk i niepokojeń tego życia, których 
wszakże najmniej doświadcza żołnierz na 
linii bojowej... dopiero, jak wnoszę, na- 
dedniem, ujrzałem się w domu mego 
stryja, przy którym mieszkałem po stra
cie rodziców. Był prześliczny ranek 
majowy... biegałem po ogrodzie między 
grządkam i kwiatów takich woniących, ta 
kich barwistych, jakichem nigdy w ży
ciu nie widział... Oko moje zachwyciła 
szczególniej jedna lilia piękniejsza nad 
wszystkie wielkością korony, srebrnym 
połyskiem liścia. —- Stanąłem nad nią 
i wpatrywałem się jak oczarowany, jak 
kochanek w oczy kochanki, przez które 
czyta w jej duszy miłość i nadzieję... 
Mnie się zdawało, że lilia m a duszę, że 
w niej czytam głęboką jakąś tajemnicę... 
potem, jakbym  dostał zawrotu, jakby 
dziwna ogarnęła mię trwoga, ukląkłem. 
— Aż oto z kielicha wypływa śliczna 
postać niewiasty: jasne jej czoło otacza 
wieniec z promyków, biała szata nad
zwyczajnej miękkości spływa do stopek, 
któremi zaledwo dotykała liści lilio
wych... N a to zjawisko zacząłem mó
wić: Błogosławionaś między niewiasta
mi!... i złożyłem ręce do modlitwy... 
W  tern postać przemówi cichym a dźwię
cznym głosem: W achmistrzu, czytaj
apel!... usłuchałem komendy, siągnąłem 
za nadrze i wyjąłem listę... — Czytaj! 
powtórzyła. Czytałem więć od początku 
do końca, a ona przy niektórych naz
wiskach pokazuje palcem i mówi: połóż 
krzyżyk ołówkiem... Gdym skończył i 
podniósł oczy, już znikło widzenie... 
W  tej chwili odgłos trąbki zadzwonił 
mi w uszy; zerwę się na równe nogi — 
spojrzę —  jeszcze szaro na dworze — 
mg*a g§sta w- powietrzu, ale od strony 
wschodu świt zaczynał rumienić niebo... 
Aż tu i rotm istrz przypada: W achm i
strzu! każ stawać do apelu; cesarz za 
moment będzie przejeżdżał; piechota już 
się uciera, czy słyszysz strzały? —  W  
rzeczy samej głuchy odgłos ognia kara
binowego rozlegał się po górach. — 
Ależ to dziwny sen miałem panie rot
mistrzu! — mówię zajęty mojem marze
niem. —  Potem  o tern; a teraz spiesz 
się... odrzekł, wołając niecierpliwie na
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ordynansa, by mu konia podawał... Nie 
długo stałem przed uformowanym szwa
dronem, i czytałem apel; pamięć docho
wała mi wiernie nazwiska, oznaczone 
krzyżykiem we śnie; dla tego przy czy
taniu porobiłem też same znaczki —

najwięcej mię uderzyło, iż wszyscy, któ
rych widziałem na rabunku w Lermie, 
dostali krzyżyk...

Gdym skończył — po szeregach 
przeleciał głuchy szmer: Cesarz! cesarz!... 
i kilkudziesięciu jeźdźców" przegalopowało

przed nami. Poznałem go zaraz po 
szarej kapocie, po trójgraniastym kape
luszu i po tern oku, co wlepione w tę 
masę skał, już naprzód wytknęło drogę 
zwycięstwu. -— Kozietulski zakomende
rował: Czw'órkami! kłusem! i szw'adron

kopnął się za Napoleonem.
Po drodze napotykaliśmy różne pułki, 

to piesze, to konne, to artyleryą, zajmu
jące stanowiska. Patrząc na niezdobyte 
prawie stanowisko Hiszpanów, którzy na 
wązkim gościńcu wykutym w skałach,

sflfe m '

W idok jaskini W ierzchow skiej w Ojcowie,
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ustawili byli działa i ciągły sypali ogień
—  wróżyliśmy krwawą rozprawę, ale 
nam nigdy i przez myśl nie przeszło, 
aby kawalerya miała zdobywać ów wą
wóz. Jednakże Cesarz tak w swojej gło
wie uradził i dokazał swego — inny 
pospolity generał byłby odszedł z kwit
kiem ... Widzieliśmy, jak piesze pułki 
coraz więcej wysyłały tyralierów, ale nic 
wskórać nie mogli, bo Hiszpanie palili 
jak z za muru, a wdzierających się spy
chali na dół bagnetam i... M gła powoli 
rozedniała w dolinie, a szczyty gór ja ś
niały już dziennym blaskiem. Cesarz 
stanął na jednym pagórku i przez lu
netę patrzał, — myśmy się również za
trzymali, przeto mógłem go śledzić w 
każdym ruchu: — po wężykowatym kie
runku jaki nadawał lunecie, poznałem, 
że duch jego biegł tym krętym  gościń
cem, najeżonym działami; w drgnięciu 
niespokojnem ręki, wyczytałem jakąś ta
jem ną obawę, która musiała w końcu 
nastąpić z myśli, bo uderzeniem dłoni, 
gdy zesunął członki lunety, taki wzrok 
rzucił ku górom, jakby chciał wyrzec: 
głupcyście! N iem a ta scena tyle mnie 
zajęła, żem nawet nieuważał, jak kule 
gradem  obsypywały nas, dopiero, gdy 
Dziewanowski zginął, poznałem na co to 
się zanosi i mówię do rotm istrza stoją
cego obok mnie: Zaczynają dogrzewać...
— N ie tak tu  jeszcze będzie — od
rzekł kiwając głową —  dajno wódki 
wachmistrzu, coś Chłodno... do ciebie!... 
Ledwie mi oddał manierkę, gdy adju
tant cesarski przypadł z rozkazem, aże
by naSza konnica poszła do ataku na 
górę. —  Wiara! pokażmy co umiemy!
—  krzyknął Kozietulski. — Naprzód, 
m arsz,.m arsz!... O dtąd już nie jestem 
wstanie opowiedzieć, co się tam działo 
koło mnie, nademną, podemną. Wiem, 
żeśmy się darli jak na piec... Kartacze 
jak stada szpaków spadały na nas, g ra 
naty pękały nad nogami — cała góra, 
by wulkan w ogniu zasypywała nas lawą 
pocisków... niewiedziałem już kto tam 
padał, kto nam zastępował —  nie wie
działem, czym był na koniu, czy pieszo, 
bo pęd massy mnie unosił ciągle na
przód, ciągle pod górę, przez działa,

przez trupy zrąbanych kanonierów... 
Tylko to pamiętam, że mi ustawnie w 
oczy zaglądały paszcze dwóch dział — 
jak mora, która cię dusi, którą odep
chniesz na chwilę, a ona znowu powra
ca... Było tego, już niewiem wiele ra
zy, zapewne tyle ile par dział musieliśmy 
zdobywać na każdym zakręcie — później 
liczyliśmy, było ich szesnaście. Ośm 
więc razy biedny nasz szwadron wytrzy
mywał tę piekielną łaźnię... Jużeśmy do
cierali prawie do końca... obejrzę się... 
ledwie kilkunastu gwardyaków kręci się 
przy mnie, ale za to długi pomost koni 
i trupów ciągnie się aż do podnóża 
góry. — Szukam oczyma dowódzcy... 
a oto on opodal za nami leży pod ko
niem i woła wyciągając rękę: Bracia
ratujcie honor Polski! Naprzód! N a
przód!... N ie było już komu iść na
przód... Hiszpanie na naszą garstkę 
sypnęli z wierzchołków skał nieustający 
ogień... Jedna kula trafiła mię w słońce 
na kaszkiecie, inne płaszcz podziurawiły, 
a trzy ugodziły w piersi —  czy uwie
rzycie? wszystkie odbiły się o medalion 
z Najświętszą Panną... pokażę wam 
znaki. — W idząc co się dzieje, jaki taki 
choć żal mu było ginąć daleko od oj
czyzny, jednakże postanowił drogo przę
dąc życie Hiszpanom, tern bardziej, że 
niestworzone rzeczy wyrabiali z jeńcami. 
Czekaliśmy tedy na nich z rezygnacyą 
i podniesionemi szablam i... Opatrzność 
zrządziła inaczej: nie wyszło i trzy zdro
waś Mary a, kiedy wąwozem rozległ się 
okrzyk: H urra! Serce nam zabiło na
dzieja... i oto Krasiński z D otankurem 
sadzą na czele pozostałych trzech szwa
dronów gw ardyi... O dtąd już się prze
ważyło zwycięstwo zupełnie na naszę 
stronę: opanowaliśm y szczyty gór — 
nieprzyjaciel wszędzie tył podawał, rzu
cał chorągwie, działa, bagaże, a myśmy 
wsiadłszy mu na karki, jechali na nim 
aż do Buitrago... Zwycięstwo to okryło 
nas nieśmiertelną sławą. Napoleon z ra
dości trzy razy zażył tabaki i zatarł 
ręce powtarzając: to djabły nie ludzie!... 
Z tern wszystkiem gdyby Hiszpanie byli 
choć jeden zasiek zrobili na gościńcu, i 
djabły nicby niewskórali... N iedarm o to



bystre oczko Napoleona zaraz dostrzegło 
tę chybę, skoczył do głowy po rozum 
i posłał jazdę. Każdy inny byłby for
sował piechotą... Znajdźcież drugiego 
Napoleona!!...

Opowiadający zamyślił się, a raczej 
skończył... Obecni mieli oczy weń wle
pione, jakby czegoś jeszcze się spodzie
wali; aż jeden najmłodszy z nich, znie
cierpliwiony milczeniem majora, zagadł:

Pan dobrodziej nic nam nie mówisz o 
sprawdzeniu się przepowiedni; czyż wszy
scy ci zginęli, co dostali krzyżyk?... 
Wszyscy, co do jednego! odparł major 
z westchnieniem. — Przed apelem po
kazywałem listę kilku kolegom, naliczy
liśmy pięćdziesiąt siedm krzyżyków; po 
apelu podałem w raporcie pięćdziesięciu 
siedmiu zabitych...

L. Sicmieński.

STARZEC I TRZECH MŁODZIEŃCÓW.

Zgrzybiały Starzec, sadził płonkę małą.
T rzech Młodzieńców co tam  stało, 

Śm iejąc się rzekło: — »Mój ty  biedny człeku, 
Co w twojej głowie dzieje się,

Mniejsza budować, lecz sadzić w tym  wieku, 
Jakiż ztąd owoc odniesie?

Starcze, (gdyż, pozwól, że powiem y tobie) 
Jużeś jedną nogą w grobie,
Porzuć więc pracę i znoje,
T o  co w przyszłości nie twoje,

W ielkich zamysłów nadzieja, należy 
Do nas m łodzieży.« —

> Nie do was sam ych moi przyjaciele, 
Odpowie Starzec, co człowiek zakłada,
Długo się robi, a trwa lat niewiele,
Prędko, czy poźno śmierci ręka blada, 

Nieuważając na lata,
S tarych  i m łodych bez różnicy zmiata:
Nikt niewie kiedy, komu, Bóg koniec przezna- 

I kto z nas zorzę ostatnią zobaczy, [czy, 
Będziecie/, mi jeszcze bronić,
Sadzić to drzewo, gdzie me pokolenie

Znajdzie chłód i pożywienie?
T em u, k tórego zyski nieunoszą,
Robić dla drugich już lubą roskoszą,
Już jestem  owocem, co może dziś zrywać, 
Jutro, po jutrze, i długo używać;
Nikt tego nie wie, może ja  tak stary, 
Dziś jeszcze pójdę na mary,
Może też w czerstwiejszej dobie, 
Przedłużę to życie biedne,

I na waszym, o ufna zbyt młodzieży, grobie, 
Policzę słońce niejedno.* —

Zgadł dobry  Starzec, bo jeden  z młodzieży, 
Płynąc do A m eryki, w głębi morza łonie, 
Drugi, g d y  w bojach za laurami bieży, 

Polega w szlachetnym  zgonie,
A  trzeci z wysokiego na dół spadłszy drzewa, 

Duszę wyziewa.
Płakał ich Starzec w swem cichem schronieniu, 

I przypadki niesłychane,
T u  wam przezemnie wspomniane,
Na twardym  w yrył kamieniu.

J . U. Niemcewicz.

* *  JA SK IN IA  W IERZCHOW SKA. «f+
Trwało to długie wieki, zanim ludzie 

nauczyli się stawiać sobie porządne 
mieszkania; początkowe osiedlenie skła
dało się z ludności przemieszkujących 
w grotach i jaskiniach.

Dzisiaj znajdują po tych najstarszych 
mieszkańcach różne pozostałości, roz
maite wyroby z kości, i krzemienia, na
czynia gliniane itp. Okolica Krakowa 
należy do tych, które się mogą wykazać 
starem, przedhistorycznem jeszcze za
ludnieniem. Odznacza się zwłaszcza sta-

rożytnemi takiemi zabytkami okolica Oj
cowa, sławna ze swej piękności. Są 
tam małe wzgórza, pięknie zalesione, 
a wśród nich skały, których wydrążenia 
służyły przed przeszło tysiącem, a może 
nawet przed przeszło dwoma tysiącami 
lat, za mieszkania pierwotnej ludności. 
Ojców jest tuż za rosyjską granicą, trzy 
mile od Krakowa. N a letnie mieszka
nia przybywa tam co rok kilkaset ro 
dzin z miasta, przeważnie z Warszawy 
i jest to też miejsce lecznicze, kąpiele-
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we. Z K rakow em , choć tak  blizkim, 
mniej jest stosunków, bo przeszkadza 
granica, a  przytem  niem a nietylko kolei, 
ale ani nawet po rządnego  gościńca 
p rosto  do  Krakowa. Ojców na w spom 
nienia historyczne, bo jest tradycya, że

w jaskiniach Ojcowskich szukał schro
nienia król polski W ładysław  Łokietek 
p rzed  ścigającym  go  królem  czeskim W a 
cławem. D o najpiękniejszych skał posia
dających jaskinie, należy sławna skała 
W ierzchow ska, o m ałą m ilkę na zachód od 
Ojcowa, położona w wąwozie, k tó ry  niem a

więcej długości, jak  dwa kilom etry, a 
jest w niem  jaskiń kilka, jedna  obok 
drugiej. Podajem y, dw a rysunki naj
większej z nich, zdjęte z obydw óch stron. 
Jaskinia w tej skale m a przeszło 600  
m etrów  długości, łam ie się w rozm aitych

kierunkach, to się zniża, to biegnie w 
górę, jakby  na piętra. Znaleziono tam 
kilkaset rozm aitych przedm iotów  p rzed 
historycznych, jako to, k rzem iennych w o
zów i skrobaczy, szlifowanych kam iennych 
młotków, siekierek, klinów, osełek, ka
mieni Żarnowych; z kościanych wyrobów

W id o k  jask in i W ierzchow sk ie j w Ojcowie,
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były szydła, mnóstwo kości nacinanych 
i łupanych ze zwierząt dzisiaj już nie 
istniejących, tak zwanych przedpotopo
wych, ale także zwierząt dziś znanych 
i tylko nieco w odmiennych gatunkach, 
jak np. wołu, konia, sarny, jelenia, dzika

itp. — W idać z tego, że jaskinie te za
mieszkiwane były przez szereg wieków, 
skoro z różnych czasów mają pozosta
łości, a mieszkało w niej zapewne kil
kanaście rodzin; cała zaś okolica O jco
wa była wielką osadą jaskiniową.

N O W Y  ROK.

■ W ? '

N arody starożytne rozpoczynały no
wy rok na wiosnę, w Marcu, chrześci
janie zaś w oktawę Bożego N arodzenia 
t. j. w dniu i-szym 
Stycznia, w którym 
odbyła się tajemnica 
obrzezania Zbawiciela 
i nadania mu imienia 
Jezus. Kościół święci 
dzień ten uroczyście, 
a wszystkie ludy ob- / 
chodzą go wesoło. Już 
dawni Rzymianie roz
poczynali rok nowy 
igrzyskami, biesiado
waniem, przebiera
niem się mężczyzn za 
kobiety i nawzajem.
Rzecz prosta, że i - szy 
dzień Nowego Roku 
musi być dniem wza
jemnych życzeń i po- 
winszowań a także za
baw, jako rozpoczy
nający mięsopust czyli 
karnawał. Zwyczaj dawania podarków 
na Nowy Rok przechował się u wszy
stkich narodów. Rzymianie modlili się 
do bogini S t r e n i i ,  aby hojnością na
tchnęła osoby, od których spodziewali 
się otrzymać pewne dary. Cezar A ugust 
z podarunków na Nowy Rok otrzym a
nych, kazał odlać posągi złote i srebrne. 
Chrześcijaństwo wzbroniło wymuszać od 
kogokolwiek podarunki noworoczne, lud 
jednak przechował ten zwyczaj. W  Pol
sce podarek noworoczny zowie się ko
lędą. Królowie polscy »na kolędę« 
dawali wszystkim dworzanom swoim 
nieraz kosztowne podarunki, gdy ci win

Ślązak  ze Skalitego  n a  W ęg rzech .

szowali im »nowego lata«. H erburt 
uczony polski za Zygmunta Augusta, tak 
pisze o Nowym Roku: »Biegają dziatki 

po nowem lecie, i 
przyjaciele dają sobie 
nowe lato, a zwłasz
cza panowie sługom, 
bogaci ubogim, win
szując sobie na nowy 
rok wszego dobra.« 
W idzimy z tego, że 
w Polsce było inaczej 
jak w Rzymie za ce
zarów, z których np. 
K aligula kazał, aby 
mu poddani składali 
podarki noworoczne 
podwójnej wartości. 
Starzy Polacy na N o 
wy Rok witali się sło
wami: »Bóg cię sty
kaj*, co znaczyło po
lecenie opiece Bożej. 
K apłan w kościele po 
kazaniu winszował p a 

rafianom i kolatorowi Nowego Roku a po 
nabożeństwie przyjmował sam powinszo
wania na plebanii. W iedziano w ogóle 
czego komu życzyć należy, więc umysł i 
grzeczność, cześć lub wdzięczność, serce 
i afekt sąsiedzki siliły się na dowcip. Dzieci 
i żaczkowie szkolni prawili rodzicom i 
nauczycielom powinszowania prozą lub 
rymem, po polsku lub po łacinie. Gdy 
dawniej szkoły mieściły się przy klasz
torach, bywało wiele ubogich dzieci, 
które uczono tam bezpłatnie i dawano 
im mieszkanie, a poczciwi ludzie żywili. 
W yrobił się więc zwyczaj, że ci ucznio
wie, czyli jak ich nazywano żaki, przy-
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chodzili codziennie z własnymi garnu
szkami po obiad lub wieczerzę, a na 
Nowy Rok zebrawszy się w grom adki 
obchodzili wszystkie domy, winszowali 
»Nowego lata« i starali się zaśpiewać 
coś takiego, żeby domowników rozśmie
szyć i zabawić. Oto początek takiej 
żartobliwej kolędy:

Mości gospodarzu, dom owy szafarzu,
Nie bądź tak ospały, kaź nam  dać gorzały,
Ełobrej z alembika, i do niej piernika.

Hej kolęda, kolęda!

Mości gospodyni, dom ow a mistrzyni,
Okaż swoją łaskę, każ dać m asła faśkę.
Jeżeliś nie sknera, daj i. kopę sera,

Hej kolęda, kolęda!

Uczniów miejskich 
naśladowała dzia
twa wiejska, chodząc 
po chatach i do 
dworu »za nowem 
latkiem «, winszując 
i zbierając w p o 
darku smaczne ką
ski na biesiadę wie
czorną. Powinszo
wania dzieciaków 
zastosowane są dla 
rolników, więc sły
szymy w różnych 
stronach kraju:

Żeby wam  się rodziło: 
żytko —  jak  korytko, 
pszenica —  jak rękawica, 
bób —  jak żłób, 
owies —  jak skopiec, 
len —  jak  pień. /

N ie tylko dziatwa 
drobna chodzi po 
wsiach winszować 
Nowego Roku, ale
i dorośli. W  niektórych okolicach cho
dzą »draby« po »nowem lecie«, prze
bierani cudacznie za cyganki. Dawniej, 
gdy była w Polsce obfitość dzikich 
zwierząt, kolędnicy owi oprowadzali mło
dego wilka, niedźwiadka lub tura. W  
braku żywych tych zwierząt użytkowano 
do przebierania się ich skóry, a ztąd 
powstało powszechne niegdyś przysłowie: 
»biega by z wilczą skórą po kolędzie.« 
W  braku skór przebierają się w kożuch 
odwrócony włosem do góry, lub w wo
rek z naśladowaną z drzewa głową ko
zią. Najwięcej atoli różnych zwyczajów

W

i wesołości łączy się w Polsce z obcho- 
dcm wilii Nowego Roku, w ostatni wieczór 
roku starego. N ikt nie spędza tej chwili 
samotnie. Zbierają się na ten wieczór 
rodziny bliżej sąsiadujące na wsi, kółka 
przyjaciół w miastach, grom adzi się mło
dzież wiejska u ludu, aby wesoło i przy 
jasnem ognisku, wśród zabaw rozmaitych 
zakończyć rok stary. Dziewczęta czynią 
najrozmaitsze wróżby zamążpójscia, tak 
samo jak w wigilię św. Andrzeja. Jest 
bowiem między dniami tymi ten zwią
zek, że św. Andrzej zakończa rok ko
ścielny. Było mniemanie, że dziewica,

która w wigilię N o 
wego Roku docze
kała północy, i wpa
trując się przy świe
tle dwóch świec wo
skowych w zwier
ciadło, ani razu nie 
obejrzy się za siebie, 
w zwierciedle ujrzy 
poza sobą postać 
przyszłego małżon
ka. Dziewczęta pła
tają figle chłopcom 
a ci dziewczętom. 
W ięc wciągają bro
ny na kominy do
mów, drzwi podpie
rają klocem drzewa. 
Dziewczęta przebie
rają się za cygan
ki, parobcy za cy
ganów oprowadza
jących niedźwiedzia, 
który zaleca się do 

dziewcząt. Uprzywilejowaną potrawą 
na ostatnią wieczerzę roku jest lemie- 
szka z mąki pszennej, żytnej lub hre- 
czanej. Gotują jej sporo. Młodzież 
przy spożywaniu klepie się nawzajem 
łyżkami po policzkach, a potem zam a
zuje sąsiadom okna z nadwórza, a to 
jak mówią, na znak, żeby w ciągu no
wego roku mieli wszyscy usta i domy 
napełnione obfitym chlebem. W ieczór 
ten nazywa się szczodrym, a winszowa
nie po domach zowie się chodzeniem 
po szczodrakach, szczodrówkach, za no
wem latkiem. N a Rusi szczodry wie-

Ślązaczka  ze Skalitego  n a  W ęg rzech .
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czór nazywają także »bohate weczer.« 
Młodzież kolęduje tak samo poprzebie
rana za cyganów, dziadów i zwierzęta, 
których głos naśladuje. Obszedłszy wieś 
całą i nazbierawszy podarków, wracają 
w umówione miejsce, poczem jedna z 
dziewcząt obrana gospodynią, przy po
mocy innych sporządza ucztę, a ocho
cza zabawa przeciąga się do późnej 
nocy.

Jest powszechny w -Polsce zwyczaj 
żartobliwego kradzenia sobie rzeczy 
w ten wieczór i wykupywania takowych 
nazajutrz. Za wykupne młodzież wiej
ska wyprawia biesiadę w dniu nowo
rocznym. Mówią, że aby rok nowy był 
pomyślny, potrzeba naukrywać cudzych

ŚLĄZACY NA
•  -<

Lud polski zamieszkuje kraj duży, 
góry i doliny, bogate i ubogie okolice. 
Losy nieszczęsne rozbiły go  i poddały 
kilku rządom ; niektóre części tego ludu, 
oddalonego od głównych siedzib polskich, 
popadły niemal całkiem w zapomnienie.

Taki kąt zapomniany z polską lud
nością odkrył niedawno prof. Roman 
Zawiliński z Krakowa.

Jest lud polski na południu K arpat 
1 to nietylko na Spiżu, ale też w po
wiecie czadczańskim, komitatu trenczyń- 
skiego, w kącie pom iędzy granicą ślą
ską od północy, a galicyjską od wschodu. 
Główna wieś nazywa się Skalite (stacya 
kolejowa za Zwardoniem), oprócz niej 
Gszczadnica, Rakowa, Staszków, Pod- 
^ysoka, Turzówka, Maków, W ysoka. W ie
śniacy tej okolicy sami o sobie powiadaja: 
»My Polaki, ino pod U hry należym y«. 
Nazwiska też mają czysto polskie: Ba- 
nasik, Bestwina, Burdzik, Bury, Chrobak, 
Głowiesek, Jargaś, Jaworski, Kacibaba, 
Karcmarczyk, Kosiak, Kowal, Kurzawa, 
Gaś, Łasiut, Pawełek, Rokiciak, Sanecki, 
-Gpilak, Sabnicki, Tatarka, Urbanek, Wój- 
Clniak, W ronka itp. W  mowie swej za
chowali ą i ę, twarde ł  i miękkie ć, dź, 
s’ ż; wymawiając »mazurują«, tj. wy-

rzeczy, zakończając rok stary. Zwyczaj 
ten powszechny niegdyś u możnej szlach
ty, licznych krotochwil był powodem, a 
u ludu zachował się dotąd. Nowy rok 
powinien zastać bochen chleba na stole 
gospodarza, jako znak obfitości tego 
daru bożego, który przez rok cały nie 
powinien schodzić z jego Stołu, ale wraz 
z solą, przysłonięty bielonym ręcznikiem, 
służyć na powitanie i posiłek dla gościa 
i ubogiego. Przy powitaniu w Nowy 
Rok obsypywano się owsem na znak 
pożądanej obfitości ziarna wszelkiego, 
a ci co obchodzili z powinszowaniem, 
nosili owies w rękawicy i na każdy róg 
stołu sypali jego szczyptę, aby tak 
wszystkie rogi założone były chlebem.

WĘGRZECH.
>- •

głasza s zamiast sz ,  a z zamiast z. 
Gwara ich psuje się naleciałościami sło
wackiego języka, co jest całkiem natu
ralne, skoro Słowakami są otoczeni, 
z nimi mają stosunki, a z Polakami ża
dnych. W  mieście styka się ten lud 
z kupcami i z inteligencyą słowacką 
i w ten sposób sam coraz więcej na
biera słowaczyzny. Najważniejszą atoli 
jest ta okoliczność, że duchowieństwo 
jest słowackie, i tylko z tym językiem 
spotykają się w kościele i stósunkach 
z kościołem. Dla tego też przekręcają 
na słowackie wszystkie wyrażenia i zwro
ty, odnoszące się do religii i obrząd
ków kościelnych, bo tak słyszą w ko
ściele. Bywają tacy, którzy potrafią na
wet mówić zupełnie dobrze po słowacku 
i do miejskich osób zawsze w tym ję 
zyku przemawiają. D opiero na wez
wanie: »Mówcieno po swojemu!« za
czynają mówić gw arą polską, wtrącając 
tylko tu i owdzie wyraz słowacki. W  in
nych wsiach, np. we Wysokiej i w Ma- 
kowie, przez częste obcowanie z sąsie
dnimi Morawrcami, znać wpływy moraw
skie. Lud ten o Polsce nic a nic nie 
wie; tyle też tylko styka się z sąsiednią 
Galicyą, o ile czasem zajrzy na odpust
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lub jarm ark do Milówki. Inteligencya, 
z którą się spotyka, uważa go za sło
wacki, a rozbudzony narodowy ruch 
słowacki sięga już po te polskie osady 
i zapewne je pochłonie.

Okolica ta jest właściwie dawną czę
ścią Ślązka i tak jest jeszcze oznaczona 
na mapie z r. 1736, opracowanej przez 
J. W. Wielanda, a wydanej w N orym 
berdze. Mamy tedy do czynienia ze 
Ślązakami. U biór też ich podobny jest 
do ślązkiego, używanego na linii pogra
nicznej od Jabłonkowa ku Koniakowu;

chaty, a zaciemnia tak mieszkanie, że 
do wnętrza ledwie dochodzi mdławe 
światło, ale cóż poradzić na biedę i przy
zwyczajenie. Domy drewniane, pokryte 
gontem, zwanym tu »sędziołek«, nie 
mają kominów prawie nigdy. Izba mie
szkalna, kwadratowa, ma dwa małe o- 
kienka, ku południu i zachodowi; po 
prawej stronie od wejścia Jest piec pie
karski z nalepą, nad nią wisi kocioł 
przymocowany na łańcuchu u stragarza. 
Sprzętów niewiele: szerokie łóżko z bar
łogiem i z bardzo lichą pościelą, koły-

C h ata  Ś lązaków  w Skalitem .

od słowackiego ubioru natom iast różni 
się bardzo.

Jest to lud górski; średni poziom 
doliny wynosi 524 metrów, góry docho
dzą do 860 metrów. Ubodzy, jak zwy
kle górale, mieszkają w lichych chału
pach, które pod jednym dachem łączą 
odrazu stajnię i maleńką stodółkę. Dach 
przedłużają ze wszystkich stron ku do
łowi, aby pod nim grom adzić zboże, 
siano, drzewo opałowe, jako zapas na 
zimę, a nawet ustawiają tam pnie z 
pszczołami. Dach taki nie zdobi wcale

ska, stół, ława i na tern koniec. — 
Karczmy, stojące co kilkadziesiąt kro
ków przy drogach, tłumaczą ubóstwo 
ludu dostatecznie.

Pożywienie ich nędzne. N a śniada
nie jadają kapustę ze ziemniakami i zie
mniaki z kwaśnem mlekiem; na obiad 
to samo i wieczór znowu to samo. G o
tują za jednym  razem na cały dzień. 
Chleba całkiem nie pieką; znają tylko 
chleb kupny. W  jesieni pieką ze zie
mniaków placki na listkach kapusty. 
Z żyta, którego sobie czasem kupią,
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mielą sami mąkę na domowym młynku, 
potem ją  prażą, zalewają wrzącą wodą 

tej gęstej papki robią łyżką t. z.i z
»poncki«, t. j. prażuchy, które jedzą 
z kwaśnem mlekiem. Mięso jadają tylko 
wtedy, jeżeli zabiją własnego barana lub

czmie przez trzy dni »ostatków«. Prze
mysł domowy ogranicza się wyłącznie 
do wyrobu bielizny i ubioru na własną 
potrzebę.

Szczególny u nich taniec: Pierwszy 
tancerz bierze w pól stojącą na boku

wieprza; natenczas pociąwszy mięso na 
kawałki, dają do beczki, zwanej »gie- 
latką«, solą i zostawiają tak 2— 4 ty 
godni, poczem je gotują na kwasie ka
puścianym, albo skisłej maślance. Nawet 
na największe święta pieką tylko bo
gatsi; ale cała ludność siedzi w kar-

dziewczynę i staje przed muzyką. Kiedy 
równocześnie i inni wybrali tancerki 
i stanęli obok niego, śpiewają na dwa 
głosy śpiewki, a kiedy muzykant uchwy
cił już poddaną melodyę, poczynają się 
kręcić na miejscu, para przy parze. 
Z początku jest w tańcu nieco skoku,



choć tempo dosyć wolne; muzykanci 
przyspieszają coraz bardziej takt, a na
tenczas kroki tańczących są coraz mniej
sze, drobniejsze, ale coraz szybsze, aż 
wpadają w zupełny wir na miejscu, tak, 
że omal nie upadną z zawrotu głowy.

Tancerz obejmuje kibić tancerki tylko 
prawą ręką, ona zaś opiera na jego ra
mieniu swą lewą rękę; jego zaś ręka 
lewa i jej prawa zawisają, a uważają za 
rzecz nieprzyzwoitą spojenie rąk lub 
podniesienie ich w górę.

Spór Niemców i Polaków o to, czyim 
piwo było wynalazkiem i napojem na
rodowym, jest wprost niedorzeczny. Już 
bowiem pisarze greccy i rzymscy wspo
minają o napoju wyrabianym z wyrosz- 
czonej pszenicy i jęczmienia. Napój po
dobny poświęcany był bogini rólnictwa 
Cererze i dla tego nazwa łacińska c e- 
r e v i s i a ,  służy dotąd jako miano dla 
piwa. Prawdopodobnie zaś ani Grecy 
i Rzymianie nie byli wynalazcami piwa, 
ale otrzymali po starszych jeszcze na
rodach. Pisarz rzymski Tacyt pisze, iż 
Germanowie przyrządzali napój z jęcz
mienia, czego nie mógł powiedzieć o P o
lakach dla tej prostej przyczyny, że ich 
nie znał. Między W artą, Notecią i Go- 
płem leżała kraina najbardziej rolnicza 
w Słowiańszczyźnie, od pól Polską na
zwana. Tam  więc, gdzie zboża posia
dano najwięcej, mógł najdawniej wśród 
Lechitów upowszechnić się napój zbo
żowy. Już za Gallusa krążyły stare po
dania w rodzie Piastowiczów o cudow- 
nem pomnożeniu się piwa u gościnnego 
Piasta. Bolesław Chrobry tyle pijał p i
wa, że N iem cy przezywali go złośliwie 
T r i n k - b i e r ,  piwoszem. Z tej okoli
czności poeta polski Syrokomla wysnuł 
swój »Napis na kuflu«:

Niemcy nam chcieli zabrać K opernika:
Z przywłaszczonego odarto ich blasku,
Chcieli nam dowieść, że piwo wynika 

Z ich wynalazku.
Ale w D ytm ara pismach zostawiona 
Pam iątka stara, kronikarska, żywa,
Bolesław Wielki przyjm ował Ottona 

Kufelkiem piwa.

W  jednym  z najstarszych dokum en
tów polskich, w nadaniu królowej Judyty 
klasztorowi tynieckiemu z 12 wieku, jest 
już wymieniony browar z karczmą. Z in

nych źródeł widzimy, że Ludgarda, żona 
Przemysława II, zaprowadziła w Kaliszu 
liczne browary. Długosz nadm ienia o 
Przemysławie, księciu poznańskim, zm ar
łym r. 1257,  że był chorowity i pijał 
tylko słabe piwa. Długosz w opisie Polski 
powiada, że kraj ten zamiast wina, używa 
p iw o. warzone z żyta, pszenicy, jęczm ie
nia lub orkiszu. »W  Mazowszu wino 
rzadko używane, tylko napój z pszenicy, 
chmielu i wody, piwem zwany«. Żmudź 
za Długosza mało piła miodu i piwa, 
bo uprawa zboża dopiero upowszechniała 
się tam wówczas. Piwo z jęczmienia, 
zwane po litewsku a t  u s , było głównie 
obrzędowym napojem przy obrzędach 
bałwochwalczych. W  Polsce mamy 
wzmianki o chmielu w 13 wieku. W  wie
ku 16 chmiel był już przedmiotem han
dlu wywozowego z Litwy, a Statut li
tewski przepisuje surowe kary na szko
dników w chmielnikach. Zygm unt S ta
ry spożywał zawsze na śniadanie »gra- 
matkę« t. j. polewkę piwną z grzankami. 
Słodownicy w Wilnie tworzyli osobną 
klasę przemysłowców. Zygmunt A ugust 
dając r. 15 51 przywilej w W arszawie na 
warzenie piwa Negelinowi i Ulrychowi, 
zaleca wszystkim innym piece ich sys
temu z powodu, że na takowych trzecią 
część paliwa oszczędzali. Konstytucya 
z r. 1565 ustanowiła podatek czopowy 
za wyszynk piwa po 4 grosze od beczki 
Piątkowskiego, piotrkowskiego, łęczyckie
go, bydgowskiego i przemyskiego, za 
piwa zaś świdnickie, głogowskie, berneń
skie, gdańskie i wrocławskie po 6 g ro 
szy. Piwo proszowskie i piotrkowskie 
uważane było za najlepsze. Cech piwo
warski w Krakowie istniał już w wieku 1 5,



a piwowarzy mieli swoją basztę do obro
ny w razie wojny. Piwowarstwo było 
ważną gałęzią przemysłu krajowego, 
który przez spotrzebowanie pszenicy 
i jęczmienia wspierał znakomicie rolni
ctwo i m usiał być zyskownym, skoro 
ile razy chodziło o podniesienie pod
upadłych miast, zawsze dozwalano im 
swobodnego piwowarstwa. Jeszcze w 16 
wieku warzono piwo z pszenicy. 1 aksa 
żywności na ratuszu krakowskim z r.

1573 stanowi, aby piwo warzono tylko 
z czystej pszenicy. To też poeta Mia- 
skowski mówi o piwie jako napoju 
z »pszennej jagody«. Atoli w wieku
17 jęczmień wziął górę nad pszenicą. 
Prawo z roku 1685 przepisuje tylko, 
aby na 10 korcy jęczmienia dodawano 
obowiązkowo 2 czystej pszennicy. L e
karze zalecali chorym piwo krakowskie 
dwuraźne czyli dubeltowe, a wielu P o
laków przekładało wystałe piwo  ̂psze
niczne nad wina hiszpańskie. W ybre

dnym piwoszom przygania sławny poeta 
polski Jan Kochanowski:

Gniewam się na te pieszczone ziemiany,
Co piwu radzi szukajij przygany.
Nie pij, aż ci się pierwej będzie chciało,
Tedyć się każde dobrem  będzie zdało.

Pasek pisze o odwiedzinach króla 
Jana Kazimierza u szlachcica Sułkow
skiego pod Rawą: »Nie wiemy o ni- 
czem, napijamy się piwka, aż tu wcho
dzi sługa: —  Królewstwo Ichmość do 
W asz mości Pana jadą, jeśli w czem nie

przeszkodzą?« —  Rzączyński powiada, 
iż do Ślązka i Brandenburgii wywożono 
z Wielkopolski piwo grodziskie. N a 
Mazowszu słynęło piwo wareckie, tak 
jak w Litwie: grodzieńskie, kiejdańskie, 
nieświezkie, balwierzyskie a orszańskie 
na Białejrusi. Piwa szlacheckie, klasz
torne, marcowe i owsiane, lubione i zdro
we, stały się podaniowemi. Zdrowa, 
smaczna i posilna polewka piwna, t. j. 
piwo zagrzane z żółtkiem, zastępowało 
dzisiejszą kawę i herbatę na śniadanie.

(w S k a lite m .)3-ci d rużbam łodusia ,m łoduch.2-gi d rużba, i-sz y  drużba,
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Pracowite i gospodarne dawne gospo
dynie w każdym domu prygotowywały 
wyśmienite, jasne, lekkie, szumujące pi
wo »szlacheckie«. W iadom ości o spo
sobach warzenia piwa na Litwie, podaje 
książka »Ziemianin albo gospodarz In- 
flancki« wydana w Słucku r. 1673. 
D opiero w pierwszej połowie 19 wieku 
zaprzestano po dworkach wiejskich wa
rzyć »piwo szlacheckie«. Dawniej w cza
sie żniwa wywożono go na pole dla 
żniwiarzy, dawano w podarku na wesela 
kmieci i t. d. Lud wiejski na Mazow
szu i Żmudzi zachował dłużej zwyczaj 
warzenia piwa sposobem domowym,

o ile zdołał ukryć tę czynność przed 
władzą akcyzną. W  niektórych stro
nach robią także piwo z samych jagód 
jałowcowych. W  starej polszczyznie 
słodziny nazywano młóto, wrzątek pi
wny brzeczką, suszarnię słodu ozdo- 
wnią, hordownią, ozdnicą, słodownisko 
ozdownikiem. Po domach miano zaw- 
sże do warzenia 3 naczynia: trzynóg, 
kadkę i kociołek. Liczne szczegóły o 
piwowarstwie dawnych mieszczan lwow
skich znajdują się w dziele Łozińskiego: 
»Patrycyat i mieszczaństwo lwowskie.« 
Al. Jelski pisał oddzielną rozprawę 
o piwie w Polsce.

W iek już dochodził od tej pory pa
miętnej, gdy dzielny Gedymin, książę 
Litewski, zmordowany raz polowaniem, 
z dworem i panami, nad W ilią noc naj
piękniejszą przepędzał; w tej samej kniei, 
w której mu przed chwilą udało się ubić 
ogromnej wielkości tura. N ie było to 
wprawdzie nadzwyczajną rzeczą, szczę- 
śliwemi w tej porze pochlubić się łowy; 
lasy przepełnione zwierzem, i polowanie, 
jedyna rozrywka panów, wszelkiej ku 
tem u dostarczały łatwości. Ale tur Ge- 
dymina nie był pospolitym turem*) 
Znany z piękności swych rogów, od 
dawna był celem czat i pościgów ło
wieckich; lecz ciągłemi niebezpieczeń- 
stwy wprawiony do ostrożności, z dzi
wną szybkością przenosząc się z jednej 
puszczy do drugiej, oszukiwał czujność 
najbieglejszych łowców, i bezużytecznemi 
czynił wszystkie ich zasadzki. W idząc 
nakoniec, że jego piękność zagubna 
uzbroiła nań całą prawie Litwę, jakby 
szukał śmierci z ręki najgodniejszej, 
wpadł na oszczep Gedymina i legł u 
nóg jego bez życia. _

Uradowany książę tak szczęśliwem 
polem, na miejscu zaraz kazał wspaniałą

*} Podobno to samo, co dzisiaj żubr, wól dziki, 
znajduje się do dziś dnia w puszczy Białowieskiej, w Litwie.

ucztę wyprawić. Była jesienna pora. 
Zawieszone od jednych gałęzi do d ru 
gich kosztowne zapony, usłane zwierzę- 
cemi skórami murawy, mnóstwo rozło
żonych ognisk, psy, sokoły, łowczowie, 
kucharze i różnego rodzaju myśliwcza 
drużyna, osobliwszy na dzikiej puszczy 
wystawiały obraz. Ożywiały go obfi
tość trunków, wesołość dworzan, a na- 
dewszystko dobra myśl pańska. Roz
mowy po większej części miały za cel spra
wy dnia tego. K to więcej ubił zwierzyny, 
komu tęższe dawał obroty tur ścigany, 
który psów rodzaj lepiej się zasłużył; 
przytem rozliczne uwagi i żarty były 
osnową wzajemnych powierzeń i często 
przesadnych dodatków, jak to zwykle 
między myśliwymi się zdarza. W nosić 
należy, że i sen po dziennych trudach 
i wypróżnionych puharach, powtarzać je 
musiał w dziwacznej wystawie. N aza
jutrz, u śniadania, Gedymin, pełen tro 
skliwej myśli, marzenia swoje opowiadał 
przed dworem, obiecując znaczną na
grodę temu, któryby trafnie ich znacze
nie wyłożył: sny bowiem w owym wieku 
uważane za przestrogi bogów, były wy
rocznią najważniejszych spraw ludzkich. 
Śniło się zaś księciu, że widział wilka 
okrytego zbroją żelazną, a w gardle
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jego słyszał głos stu wilków ogromnie | 
wyjących. Tak dziwne marzenia w głę
bokie zadumanie pogrążyły dwór cały. 
Sadzili się panowie na różne wykłady: 
jedni przewidując klęski powietrza, i a- 
dzili wczesne przedsiębranie środków; 
drudzy wróżyli pomyślność następnych 
łowów; inni głosili wojnę; zgoła, każdy 
ciesząc lub przerażając zdanie s\\ oje 
objawiał. Lecz gdy żaden z dworzan 
nie był w stanie zaspokoić Pana, zabrał 
głos m ądry Lezdejko, wieszcz i A rcy
kapłan litewski, zapewniając księcia, że 
sen jego odkrywa wolę bogów: żeby na 
tern miejscu, gdzie pod grotem  jego 
poległ zwierz srogi, potężne stanęło 
miasto, którego sława i zamożność ro z
chodzić się będzie po całym świecie; 
wilk bowiem w żelazie, nie co innego, 
mówił, znaczy, tylko gród warowny, _ a 
głosy w nim wyjące, mnogość jego mie- 
kańćów. —  Podobał się Gedyminowi 
takowy wykład snu jego; zaklaskał z ra
dości w ręce, udarował wieszcza, i nie
zwłocznie wydał rozkaz zakładania mia

sta.*) N atychm iast tysiące siekier, łoskot 
roznosząc po puszczy, ruszyły zdziwione 
zwierzęta z odwiecznych siedlisk; padały 
z trzaskiem stuletnie dęby i jodły; dzień 
jasny zajął nocy mieszkanie, a knieja 
zgonem tura pamiętna, przyjęła zakresy 
warownego zakładu. Taki jest początek 
Wilna.

Przyznać należy, że Lezdejko nie 
mógł dać zbawienniejszej rady książęciu, 
i słusznie w nazwisku potomków swoich, 
książąt Radziwiłłów,**) sławnych po 
wszystkie wieki w narodzie, zachował 
chwałę założyciela litewskiej stolicy. Po
sada też miejsca łączyła w sobie wszy
stkie dogodności, jakich tylko do wznie
sienia grodu przezorny szuka zakładacz. 
Zdaje się nawet, że Lezdejko, od dawna 
wiadomy położenia miejsca, wcześnie je 
przeznaczał na zakład warowny, i tylko 
stósownej upatrywał chwili, żeby uwagę 
Pana mógł ściągnąć na jego korzyści.

*) Ztąd przysłowie: prawić o żelaznym wilku.
**) Radzi W ilno wybudować.

m o w a

Polska mowo ma świetlana,
0  jed y n a  ty  na ziemi,
Na tle niebios słońc wszystkie mi 
Promieniami tęczow ana!
Twój jed y n y  strój natchniony 
W szystkie wdzięki w sobie mieści,
1 anielskich luteń tony,
I anielskich chórów treści.
Nie obcegoś szczepu kwiecie,
Nie cudzegoś rodu dziecię,
Nie ze szczątków, nie w odmęcie 
Z gasłych plem ion tyś zrodzona; 
Lecz wprost z niebios twe poczęcie, 
T y ś bożego tchnieniem  łona,
Cudem  cudów objawiona.

W szelki kształt się zmienia, łamie, 
T y  trwasz wieki niepożyta;
W iecznie z ciebie bo wykwita 
Bezpośrednie Boga znamię;
Z każdą myślą, a potrzebą,
Twój kwiat w nowe się rozplemia; 
A  co bujna zrodzi ziemia,

• T o  na wieczność święci niebo:

O L S K A .  ^

I jak  wszystko, co z przymierza,
Co z niebieskiej tchnie opieki,
Zawsze nowa, młoda, świeża,
A  ta  sama co przed wieki 
Na tle twojem błyszczy cecha.
W  Pańskiej służbie ochotnicy 
Dziś śpiewają do Dziewicy,

Bogarodzicy,
Jak śpiewali za W ojciecha.
I dziś naród, co z olbrzym a 
W  duch się rozwiał niewidomy,
W  takie sam e tony  ima
Gdzieś nad ziemią swych skarg  grom y
Przeciw wrogom na poziomie, —
Jako niegdyś, g d y  widomie,
Idąc ślaki zwycięzkiemi,
Pan i rządzca losów ziemi,
Z berłem  w ręku, a w pokorze,
Głosił światu prawa Boże;
I przemówi nieinaczej,
G dy się znowu uprzytom ni 
W  rządach świata, — g d y  w rozpaczy 
Padną przed nim wiarołomni,
A  on wszystkim wraz przebaczy.

Stanisław Koimian.
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* DOBRE KSIĄŻKI. *

K o rd e c k i  czyl i  O b r o n a  C z ę s t o c h o w y .  R z a d k o  k tó r a  
p o w ie ś ć  s ła w n e g o  p is a rz a  p o ls k ie g o , J ó z e fa  I g n a c e g o  K ra 
s z e w sk ie g o , ta k  s ię  n a d a je  d o  c z y ta n ia  d la  w sz y stk ich  
s ta n ó w  p o ls k ie g o  s p o łe c z e ń s tw a , ja k  t a  p ię k n a  p o w ie ść
0 o b ro n ie  C z ę s to c h o w y  p rz e d  S z w e d a m i. I p ro s ta c z e k
1 u cz o n y , k o b ie ta  i m ę żczy z n a  z ro z rz e w n ie n ie m  p rz e c z y 
ta ją  d z ie je  te g o  o b lę ż e n ia  d łu g ie g o  i s tr a s z n e g o , k tó re  z a 
is te  je d y n ie  c u d e m  B o ży m  s k o ń c z y ło  s ię  k lę sk ą  szw ed z 
k ie g o  w o jsk a . J a k ż e b y  in a cze j p o ją ć , że g a r s tk a  z a k o n n i
k ó w , sz la ch ty  i lu d u  o k o lic z n e g o , d o  w o jn y  n ie  z a p ra w io 
n e g o , z d o ła ła  d łu g i czas o b r o n ić  s ię  p rzec iw  d o s k o n a łe m u , 
ty s ią c z n e m u  w o jsk u , z n a k o m ity m  je n e ra ło m  i w ie lk im  a r m a 
to m !  P o k a z a ło  s ię  ta m  o cz y w iśc ie , że w ię k sz a  m o c  B o sk a , 
niż z ło ść  lu d z k a  i że N a jś w ię tsz a  P a n n a  n ie  o p u śc i n a ro d u  
p o ls k ie g o , k tó re g o  je s t  k ró lo w ą  i p an ią .

N ie  m a  w  n a ro d z ie  p o ls k im  ro d z in y , g d z ie b y  n ie  w ie 
d z ia n o  o  C z ę s to c h o w ie . Z a zw y c za j w ie  te ż  k a ż d y  n ie c o ś  
o  o b lę ż e n iu  szw ed zk ie m . N iec h a j ta  k s ią ż k a  p ię k n a  p o 
u czy  n ie w ie d z ą c y c h , p o k rz e p i w sz y stk ich . W ła ś n ie  w  c z a 
s a c h , ja k  o b e c n e , g d z ie  b u rz e  s ię  s ro ź ą  n a d  n a ro d e m  
p o ls k im , n ie ch  s ię  szerzą  m ięd zy  n a m i k s iążk i, s tw ie rd z a 
ją c e ,  że „ n a d z ie i n ig d y  n ie  n a leży  tra c ić , b o  p o  b u rz y  
d o b ry  dz ień  p r z y c h o d z i /4

K o rd e c k i j e s t  w y d a n y  w  d w ó c h  to m a c h , o b e jm u ją c y c h  
4 9 2  s tr o n  d ru k u  w y ra ź n e g o , n a  d o b ry m  p a p ie rz e . D o 
d a n y  je s t  p ię k n y  o b ra z e k  k s . p r z e o r a  K o rd e c k ie g o . C e n a  
o b u  to m ó w  1 m a rk ę , z p rz e s y łk ą  1 m  3 0  fen . M o żn a  
n a b y ć  z W y d a w n ic tw a  „ K a to l ik a 44 w  B y to m iu  (B eu th en  O .-S .)

* R O Z M A IT O Ś C I
V  .A . A

*  Co s i ę  s t a ł o  2 k o r o n ą  p o l s k ą ?  K ie d y  w  r. 1 7 9 5  
P ru sa c y  c h w ilo w o  za ję li K ra k ó w , d o b ie ra li s ię  d o  s k a rb c a  
k o r o n n e g o  n a  W a w e lu ;  d u żo  k o s z to w n o ś c i w te n c z a s  o d 
n ie śli a  g d y  k o r o n y  rzec zy w iśc ie  p o te m  z n ik n ę ły , p rz y 
p u sz c z a n o , że  o n e  też p rz e s z ły  d o  B e rlin a . R ó w n o c z e ś n ie  
je d n a k  u trz y m y w a ła  s ię  p o m ię d z y  łu d e m  c ią g le  le g e n d a , 
że  k o ro n y  p o ls k ie  sa m i P o la c y  z a w cz asu  u k ry li, i że  są  
d o ty c h c z a s  c ią g le  s c h o w a n e  w  d o b re m  r ę k u ;  k a ż d y  z k ilku  
s tra ż c ó w  n a ro d o w y c h  p a m ią te k , g d y  czu je , że s ię  zb liża  
j e g o  k o n ie c , z w ie rz a  ta je m n ic ę  k o m u ś  m ło d sz e m u  i w  te n  
s p o s ó b  ju ż  p rzez  s to  la t m a ją  te  z a b y tk i sw o ich  o p ie k u n ó w ; 
ja k ic h  i g d z ie  —  n ie w ia d o m o  i d o b rz e , że  n ie w ia d o m o , 
l>o ta k a  rzec z  w y m a g a  śc is łe j ta je m n ic y . L e g e n d a  ta  m ila  
k a ż d e m u  p o lsk ie m u  s e rc u ;  czy  je d n a k  p ra w d z iw a , w ą tp io n o .

O b e c n ie  o k a z u je  się , że le g e n d a  lu d o w a  m a  s łu szn o ść . 
O to  p rz e d  k ilk u n a s tu  la ty  b a w ił  w  K ra k o w ie  p ru s k i w ó w 
cz as  n a s tę p c a  t ro n u , a  p ó źn ie jszy  c e sa rz  F ry d e ry k  I I I ; b a 
w iąc  n a  S lązku , p rz y je c h a ł d o  b lisk ie g o  K ra k o w a , że b y  
s ię  p rz y jrz e ć  p a m ią tk o m  p o ls k im . W ia d o m o , że b y ł  to  
m o n a rc h a  sz la c h e tn y . K ie d y  g o  o p ro w a d z a ł  p o  k r ó le w 
sk im  k o śc ie le  n a  W a w e lu  ś . p . k s iąd z  k a n o n ik  P o lk o w sk i , 
r o z m o w a  ze sz ła  te ż  n a  p o ls k ie  k o ro n y . W te n c z a s  c e sa rz  
F ry d e r y k  p o w ie d z ia ł  w y ra ź n ie , że  w  B e rlin ie  k o ro n  p o l
sk ich  n ie m a  i n ig d y  n ie  b y ło !  O św ia d c z e n ie  to  z n a n e  
b y ło  n iew ie lu  ty lk o  o s o b o m ; o b e c n ie  p o d a ł  j e  d o  p u b liczn e j 
w ia d o m o śc i p . L u d w ik  D ę b ic k i w  k siążce  p . t. „ T r z y  p o 
k o le n ia  w  K ra k o w ie .44

S k o ro  te d y  k o ro n y  te  z n ik n ę ły  w  sam  ra z  w te n c z a s , 
g d y  w  K ra k o w ie  b y ło  p ru s k ie  w o js k o  i M o sk a le  d o  n ich  
p ó źn ie j d o b ra ć , s ię  ju ż  n ie  m o g li, w id o c z n ie  te d y  sch o w a li 
je  za w c z a su  sa m i P o la c y , p rzew id u jąc , że  p ru s k i je n e r a ł  
b ę d z ie  j e  c h c ia ł  z a b ra ć ;  s c h o w a li  i z a ra z  g d z ie ś  w y sła li . 
A  w ięc  k o ro n y  p o ls k ie  —  n ie  z g i n ę ły !

*  K u r d e s z .  T a k  P o la c y  n a z y w a li  d o b r e g o  p rz y ja c ie la  
i to w a rz y s z a  b ie s ia d y . W y ra z  te n  p rzy ję li o d  T u rk ó w  i T a 
ta rów ' p o d c z a s  c ią g ły c h  ze  W s c h o d e m  s to s u n k ó w . P o  tu - 
r e c k u  k a rd a s z  z n a c z y  b r a t  i u ż y w a  s ię  w  z n a czen iu  to w a 

rzy sza . P o la c y  p rz e k sz ta łc ili to  n a  k o rd a s z , k ie rd asz  i k u r-  
d a sz , a  k u rd a s tw e m  n a z y w a li n ie k ie d y  p rz y ja ź ń , b r a t e r 
s tw o , k a m ra c tw o . D o  n a jp o p u la rn ie js z y c h  w e s o ły c h  p io s n e k  
to w a rz y s k ic h  d ru g ie j p o ło w y  17 w iek u  n a le ż a ła  n a z w a n a  
» K u rd eszem «  o d  te g o , że  k a ż d a  je j  s t ro fk a  k o ń c z y ła  się  
w ie rs z e m : » K u rd esz , k u rd e sz  n a d  k u rd e s z a m i!« . A u to re m  
te j p io s n k i b y ł  k s . F r a n c is z e k  B o h o m o le c  fu r. r. 1 7 2 0  
f  1 7 8 4 ) , u c z o n y  i n ie p o sp o lity c h  z a s łu g  J e z u ita , p ie rw s z y  
w  18 w iek u  a u to r  k o m e d y i p o lsk ic h , z a ło ż y c ie l p ism  pe- 
ry o d y c z n y c h  (M o n ito ra ) , w y d a w c a  k ro n ik  p o lsk ic h , a u to r , 
t łu m a c z , d o b ro c z y ń c a  uczące j s ię  m ło d z ie ży , je d e n  z na j- 
g o r liw ie j ro z b u d z a ją c y c h  z u ś p ie n ia  o ś w ia tę  i li te ra tu rę  p o l 
sk ą . B y ł cz ło w iek ie m  w e s o ły m  i to w a rz y sk im . W  g ro n ie  
p rz y ja c ió ł im p ro w iz o w a ł i u k ła d a ł  p ie śn i. L u b ili g o  w sz y 
s c y  i p o w a ż a li .  B o  p rz y  w e s o ło ś c i i d o w c ip ie  n ig d y  n i
k o m u  n ie  u b liży ł. O n  to  n a  je d n y m  z c z w a r tk o w y c h  
o b ia d ó w ' u k ró la  S ta n is ła w a  p o w ie d z ia ł  ra z  p ię k n ą  im p ro -  
w iz a c y ą  p . t. » P o c h w a ła  w eso ło śc i« , n a  c o  m u  K ra s ic k i 
z a im p ro w iz o w a ł o d p o w ie d ź  i z a k o ń c z y ł w iw a te m : » N iech  
ży ją  B o h o m o lc e !«  B o h o m o le c  p rz y ja ź n ił s ię  z G rz e g o rz e m  
L y sz k ie w ic z e m , z a c n y m  k u p ce m  w a rsz a w sk im , k tó re g o  d o m  
s ły n ą ł  g o ś c in n o ś c ią  j e g o  m a łż o n k i A n n y , a  p iw n ic a  s ta ry m  
w ę g rz y n e m . U  Ł y sz k ie w ic z a  to  n a  je d n e m  z z e b ra ń  p rz y 
ja c ie ls k ic h  u ło ż y ł B o h o m o le c  p io s n k ę  d z iew ięc io zw T o tk o w ą 
p o c z y n a ją c ą  s ię  o d  s łó w :

K a ż  p rz y n ie ś ć  w in a  m ój G rz e g o rz u  m iły ,
B ó g d a j s ię  tro s k i 11am n ig d y  n ie  śn iły ,
N iec h  i A n u lk a  tu  za s ięd z ie  z n a m i,

K u rd e sz , k u rd esz  n a d  k u rd e s z a m i!

P io s n k a  ta  p o d o b a ła  s ię  w sz y s tk im  lu d z io m  w e s o ły m , 
w  d n i k ilk a  o b ie g ła  c a łą  W a rs z a w ę , a  p o te m  w sz y stk ie  
z a k ą tk i k ra ju  o d  K a rp a t d o  D ź w in y . N a jd łu ż e j c ie sz y ła  
się  p o p u la rn o ś c ią  n a  L itw ie , j a k o  h a s ło  b ie s ia d n ic z e g o  b r a 
ta n ia  się .

* Li tk l ip ,  s ta ry  zw y cza j p o c z ę s tu n k u  n a  p o tw ie rd z e n ie  
» d o b ite g o  ta rg u « . N a  z n a k  d o k o n a n e g o  k u p n a  b ito  w z a 
je m n ie  z c a łe j  s iły  d ło ń m i, p o d a w a n o  s o b ie  r ę c e  i z a p ija n o  
l i tk u p e m . Ś w ia d k o w ie  i m e k le rzy  p rz y  ta rg u  z w a li s ię  
w  p ra w ie  m ie jsk ie m  li tk u p n ik a m i. D o tą d  n a  ja r m a r k a c h  
o b y cz a j te n  j e s t  p o w sz e c h n y m . W ie ś n ia k  p o ls k i p o  w y p i
ciu li tk u p u , c h o ć b y  s ię  n a jb a rd z ie j czu ł p o k rz y w d z o n y , n ie  
c o fa  s ło w a  n ig d y . T a k ie  b o w ie m  je s t  p r a w o  z w y c z a jo w e , 
z n a n e  i w  praw rodaw rs tw ie  p is a n e m . S a m  w y ra z  p o c h o d z i 
z n ie m ie c k ie g o  le ib k au f. L i tk u p n ic y , k tó rz y  d o p ro w a d z il i  
t a r g  d o  sk u tk u , b y li z a  to  p ła c e n i. K to  k u p ił  rzecz  k r a 
d z io n ą , m u s ia ł s ię  w y w ie ś ć  l i tk u p n ik a m i N a  L itw ie  i R u s i 
l i tk u p  zowrią b o ry sz e m .

F R A S Z K I

* J a k  k r a w c y  ż a r t o w a l i  2 p a n a .  J e d e n  p a n  ja d ą c  g o 
śc iń c e m , s p o tk a ł  d w ó c h  ż y d ó w  k ra w c ó w , a  c h c ą c  s o b ie  
z n ic h  z a k p ić , s ta n ą ł  i rzecze  d o  n ic h :

—  M o żec ie  m i u szy ć  p a r ę  su k ien ?
—  C ze m u  n ie , a b y  ty lk o  b y ło  z cz eg o .
—  T o  n ie  sz tu k a , g d y  m a te ry a  g o to w a , a le  czy p o 

tra f ic ie  u szy ć  b ez  m a te ry i?
—  U szyć n ie  p o tra f im y , a le  s k ro ić  m o ż e m y , n ie ch

ty lk o  w ie lm o ż n y  je g o m o ś ć  p o z w o li n a m  w z ią ść  m iarę .
—  P a n  w y s ia d ł z k o la sy , a  żydz i o b m ie rz y li j e g o

o s o b ę  i n a  p ia sk u  o d k re ś la ją c  n o ż y c a m i k a ż d ą  s z tu k ę  m ó 
w ili :

—  O to  je g o m o ś ć  m asz  s ta n , o to  p o ły ,  o to  k lin y , o to  
rę k a w y , o to  k o łn ie rz , a  te ra z  to  w sz y s tk o  zn o ś  s o b ie  j e g o 
m o ść  zdrów r.

*  C z łe k  z e ł g a ł  a  koń  p r a w d ę  p o w i e d z i a ł .  P rz y s z e d ł 
k m ie ć  d o  s ą s ia d a  p ro s ić  o  p o ż y c z e n ie  m u  k o n ia ,  a  są s iad  
n ie  r a d  p o ż y c z a ć , o d rz e k ł , iż k o n ia  n ie m a  w  d o m u . A le
ja k  n a  z ło ść  k o ń  z a rż a ł  w  te j chw ili.

—  C ze m u ś  są s ied z ie  z e łg a ł,  że k o n ia  n ie m a sz  w  d o 
m u ?  —  p y ta  p ro s z ą c y , n a  c o  m u ta m te n  o d p o w ie :

—  T o  w id a ć  w a ś ć  w ięc e j w ie rzy sz  b y d lę c iu , n iż  m n ie .

N a k ła d e m  i c z c io n k a m i W y d a w n ic tw a  > 'K ato lika«  w  B y to m iu  G .-Ś . —  R e d a k to r  o d p , : A d a m  N a p i e r a l s k i  w  B y to m iu .
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*  H i s t o r y a  S i c z k a  oó n a j d a w n i e j s z y c h  a ż  do  n a j n o w s z y c h  c z a s ó w  *
p rze z  dr. Koneczneyo.

Z l i c z n y m i  o b r a z k a m i .
¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥

Całość obejm ow ać będzie  około 10 zeszytów , k ażd y  zeszy t o •> 
a rk u szach  d ruku . ____

Ę0ĘT Cena zeszytu 30 fen., z przesyłką 35 fen. ~WBĘ
D o tąd  w yszły  2 zeszyty, dalsze w szystk ie  w y jdą  w p rzec iąg u  pół roku.

N ależytość w ilości 3.50 m k .  m ożna p rzesy łać  od raz u  a oszczę
dzi się kosztów  każdorazow ej p rzesy łk i należytości.

Kto zam ów i od ra z u  1 egzem plarze jednego  i tego  sam ego ze
szytu , o trzym a p rzesy łkę  franko . K to zam ów i 10 egzem plarzy , o trzym a 
11-ty bezp ła tn ie  i p rzesy łkę  franko .

Z am aw iać m ożna u  w szystk ich  panów' k sięgarzy , agentów', w eks- 
pedycy i N ow in R aciborskich*, »G azety O polskiej i w prost z

W y d a w n i c t w a  „Katol ika^ w  Bytomiu {Beuthen O.-S.)

¥¥¥¥¥¥¥¥
¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥
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Nowy Brewiarzyk Tercyarski
dla

Braei i Sióstr III zakonu św. Ojea Franciszka
z dodatkiem

r ó ż n y c h  s to s o w n y c h  n a b o ż e ń s tw .
Now-y ten Brewiarzyk został wydany przez ks. N. Bontzeka, proboszcza Bytom

skiego. i jest wydrukowany za pozw'oleniem władzy biskupiej. Dotąd jeszcze nikt nie 
wydał Brewiarzy ka, któryby był tak d o g o d n y  i p r a k t y c z n y ,  jak niniejszy. Bre- 
wiarzyk mieści w sobie: Kalendarz rzymski, ofieyum, podzielone na 3 części tj. na Adwent, 
Boże Narodzenie i po Bożem Narodzeniu (to ofieyum jest drukowane w 2 łamach na 
każdej stronie). Dalej zawiera Brewiarzyk: Regułę I I I  zakonu, kalendarz tercyarski, od
pusty dla Tercyarzy, sposób obłóczyn, sposób profesyi, absolucyą jeneralną, sposób odma
wiania pacierzy tercyarskich, modlitwy poranne i wieczorne, modlitwy do mszy św. zwy
czajnej i żałobnej, modlitwy do spowiedzi i komunii św. i rozmaite inne modlitwy i lita
nie, oraz drogę krzyżową. Stron 480. — Druk jest wielki, wyraźny, a tytuły czerwonym 
drukiem w'ykonane. — Brewiarzyk został wydrukowany na p a p i e r z e  z w y c z a j n y m  
i w e l i n o w y m .  Ceny są następujące:

P a p i e r  z w y c z a j n y :  
oprawny w pół płót. z czerw, brzeg, i futer. 1,50

z p r z e s y ł k ą ......................................................IpO
w skórę, czerw, brzeg, z złot. tyt. i krzyżem

w futer.................................................................. 2,75
z p r z e s y ł k ą ..................................................... 2,95

Zamawiać można pod adresem:

P a p i e r  w e l i n o w y :  
oprawny w pół płót. z czer. brzeg i futerałem 1,80

z p r z e s y ł k ą ..................................................... 2,00
w skórę, czerw, brzeg z zł. tytułem  i krzy

żem i f u t e r a ł e m ...........................................3,05
z przesyłką .................................................  3 OK

WydawniGtwo „Kato l ika" w B y to mi u  ( B e u t h e n  0 , - 8 . )
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w Bytomiu (Beuthen O.-S.)
poleca

Zarys dziejów Polski Porozbio- 
rowej. Cena 1,25 m., z prze
syłką 1,35 mk.

Wojsko polskie z 1831 r. z obraz
kami. Cena 2 mk., z prze
syłką 2,10 mk.

Podręcznik geografii ojczystej. 
Cena 1,25 mk., z przesyłką 
1,35 mk.

Nabożeństwo do św. Antoniego 
Padewskiego napisał ks. Euze
biusz Stephan, prob. w Tworo
gu. Z a  pozwoleniem książąco- 
biskupiego wikaryatu jenerał. 
Cena 35 fen., z przesyłką 38 f.

Prawo zabezpieczające robotni
ków na słabość i starość 
z dnia 22-go Czerwca 1879, 
które 1-go Stycznia 1891 wy
szło w życie. Cena 40 fen., 
z przes. 45 fen.

Żywot św. Stanisława Kostki 
(z obrazkiem) 10 fen., z przes. 
13 fen.

Żywoty ś. Jadwigi, bł. Kunegun- 
dy, Jolenty, Salomei, (z obraz
kiem) 10 fen., z przes. 13 fen.

Modlitwa do św. Józefa (po pol
sku i po niemiecku), 2 fen., z 
przesyłką 5 fen. (100 egzempl. 
1,70 mk. franko).

Cudowne przeniesienie Domku 
N. M. Panny z Nazaretu do 
Loretu, 5 fen., z przes. 8 fen. 
(100 egz. 4,50 m. franko.)

Wykaz przyjęcia do bractwa 
trzeźwości 10 fen., z przes. 
13 fen. (100 egz. 4,50 m. fr.)

Pieśni kalwaryjskie, 5 fen., z 
przes. 8 fen. (100 egz. 4,50 m. 
franko.)

Rachunek sumienia czyli Przy
gotowanie do pierwszej spowie
dzi świętej 5 fen., z przesyłką 
8 fen. (100 egzempl. 4,50 m. 
franko.)

Litania do Przenajśw. Serca P. 
Jezusa 5 fen., z przes. 8 fen. 
(100 egz. 4,50 m. franko.)

Modlitwa przez Stolicę Apostol
ską nakazana, 2 fen., z przes. 
5 fen. (100 egzempl. 1,70 m. 
franko).

kp^Pieniądze trzeba nadsyłać naprzód.
Zamawiać można pod adresem: Wy
dawnictwo „Katolika*4 w By
tom iu (Beuthen O.-S.)

w
►

4
►

Tlańładem 7Qfydau)nictu)a,, Jfatolika“
4► wyszły i są do nabycia:

►
4(• P ieśn i P o lsk ie
4► używane
4 n a  G r ó r n y m  S z l ą s k n . 4
4 Zebrał J. Gallus.
*

► [££■£“  Cena zeszytu 20 fen.
►
►
►
►

Dziesięć zeszytów oprawnych w jednę książkę za 1 mk. 50 fen., 
z przesyłką 1 mk. 70 fen. — * Pięć zeszytów oprawnych w jednę 
książkę za 1 mk. z przesyłką franko. — Należytość przesyłać 
należy w liście naprzód w znaczkach pocztowych. — Zamawiać 
można pod adresem:

4

►
<►

W y d a w n ic tw o  „ K a to l ik a 4*
w Bytomiu (Beuthen O.-S.)

a
J

Gry dla starszych i młodzieży.
Złota k u la .

W sz y scy  s ia d a ją  w koło  o p ró cz  d w ó ch  osób, z k tó 
ry c h  je d n a  o d d a la  się  n a  s tro n ę , a d ru g a  z p ie rśc io n 
k iem  lu b  k am y k iem , n a z w a n y m  z ł o t ą  k u l ą ,  o b ch o 
d z i w szy s tk ich  i k a ż d e m u  n ib y  w ręcza  ten  p rz ed m io t. 
K a ż d y  u d a je , że o trz y m a ł z ł o t ą  k u l ę ,  żeb y  o so b a  
m a ją c a  z g a d y w a ć  n ie  m o g ła  p o m ia rk o w a ć , k to  d o 
s ta ł  k u lę . P ie rw sz a , k tó ra  o d d a ła , w zy w a w ted y  
o so b ę  d r u g ą :

Zgaduj gaduła.
Gdzie moja złota kula?

M ająca  z g a d y w a ć  o d p o w ia d a :
Radabym gadała.
Żebym o niej wiedziała.

N a s tę p u je  z g a d y w an ie . Je ż e li  t r z y  ra z y  o so b a  
z g a d u ją c a  n ie  zg a d n ie , d a je  fa n t  i z g a d u je  d a le j. 
U k o g o  z ło ta  k u la  z o s tan ie  o d g a d n ię tą , te n  id z ie  o d 
g ad y w ać .

(b iz ie  jełd złodziej?

Nakładem i czcionkami W ydawnictwa ,,Katolika8 w Bytomiu G.-Ś.


